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WIDZIEĆ CZŁOWIEKA. LEKCJA WŁADYSŁAWA MALINOWSKIEGO, 
NAUCZYCIELA, MALARZA, POETY I MUZYKA 

Mies zka na s k r a j u P r u s z k o w a , pól godz iny k o l e j ­
ką od środka W a r s z a w y , p r z y u l i c y Z i m n e j 29. Jest 
e m e r y t o w a n y m nauczyc i e l em języka po lsk iego a także 
m u z y k i l . Wciąż j e d n a k n i e rozsta je się ze szkolą, ucząc 
młodzież na popołudniowych zajęciach. 

N i c z zewnątrz n ie zapow iada tego, co u j r z y m y w 
środku małego, p a r t e r o w e g o b u d y n k u . Może t y l k o uważ­
nego p r z echodn ia z a s t a n o w i l u s t r o stojące p r z y d r z w i a c h , 
na których w i d n i e j e mosiężna t ab l i c zka — Mgr W. Ma­
linowski. Dlaczego lus t r o? Spójrz w n i e gościu, zdaje 
się mówić gospodarz , spójrz na własną t w a r z , g r y m a s 
ust , nastroszone b r w i , b o w i e m od t e j c h w i l i będziesz 
już t y l k o obserwował cudze t w a r z e : m a l o w a n e , r y s o ­
w a n e , rzeźbione. A także, czego gospodarz n a p e w n o n i e 
powiedział — żywe t w a r z e . T o już oczywiście n i e n a ­
leży do p r o g r a m u , który p r z y p i s a n y jest zwiedzającym, 
ale j a k n i e zwracać u w a g i na t w a r z e gospodarzy , sko ro 
cała s y tuac j a potęguje wraż l iwość na mimikę, g e s t y k u ­
lację. 

Zaczyna się „ lekcja" . S i a d a m y w p o k o j u — l a b o r a ­
t o r i u m , o toczen i o b r a z a m i z a w i e s z o n y m i na w s z y s t k i c h 
ścianach, od góry do dołu ( w d r u g i m , stołowym p o k o j u , 
r y s u n k i weszły już na su f i t , a le widać — gospoda r zow i 
zabrakło sił, b y malować w t a k n i e w y g o d n e j pozyc j i ) . 
P a n M a l i n o w s k i p r zys i ada n a p r z e c i w k o , n i e w i e l k i , c z u j ­
n y , s k u p i o n y . Nac i ska k l a w i s z m a g n e t o f o n u . Rozlega się 
jego własny głos, nieco t y l k o zniekształcony, k o m e n t u ­
jący to , co w i d z i m y . Gospodarz , aby n i e było wą tp l iwo ­
ści, pokazu j e p a l c e m odpow i edn i e o b r a z k i . C z y n i to 
chyba z n a w y k u zawodowego , b o w i e m każdy opa t r z ony 
jest k o l e j n y m dużym n u m e r e m . Patrzę na w s k a z a n y 
przykład, ale t ak naprawdę, to oczu n ie mogę oderwać 
od niesłychanie żywej , w y r a z i s t e j t w a r z y starego n a u ­
czyc ie la . U d e r z a m n i e w i e l k i e podobieństwo między n i m 
a o b r a z a m i i r y s u n k a m i . N a większości z n i c h p o w t a ­
r za , zapewne nieświadomie, własne r y s y . Sam p r z e d m i o t 
wykładu schodz i na p l a n dalszy, tworząc s w o i s t y k o ­
m e n t a r z do osoby twórcy tego s p e k t a k l u . Jego m i m i k a 
cały czas „pracuje", w y r a z i s t a , kontaktująca z rozmów­
cą. Czy o t y m w i e ? W j e d n y m z w i e r s z y pisze: 

Twierdzą, że: łuki b r w i m a m 
w y s o k o podnies ione 
p o w i e k i opadają 
do p o l o w y źrenicy 
a d o l n a w a r g a us t 
c h o w a się p o d górną 
czy n ie jest t o t w a r z myśliciela? 2 

Więc patrzę na tę t w a r z , akcentującą mimiką, słowa 
płynące z m a g n e t o f o n u . W m o m e n t a c h k u l m i n a c y j n y c h 
gest dłoni, czy palec un i e s i ony k u górze podkreślają 
znaczenie słów. Us ta markują w y p o w i e d z i a n e zdanie , 
czasem o ułamek s e k u n d y wyprzedzają n a g r a n y k o ­
m e n t a r z — j a k w t e l e w i z y j n y m r e c i t a l u n i e w p r a w n e j 
p i o s e n k a r k i , udającej, że śpiewa, podczas g d y dźwięk 
płynie z p l a y b a c k u . Nag le w c h o d z i p a n i d o m u . Co za 
k o n t r a s t ! T w a r z gładka, bez j edne j zmars zc zk i , n i e r u ­

choma . Czasami t y l k o p o j a w i a się na n i e j j a k b y zarys 
uśmiechu, zażenowania? d u m y ? 

Rejestruję cały t e n k o n t r a p u n k t , już u s p o k o j o n y , 
wciągnięty w d z i w n y wykład n a i w n e g o b e h a w i o r y z m u . 
P r z y p o m i n a m i się Tadeusz K a n t o r w s w y c h o s t a t n i c h 
s z t u k a c h , gdzie pełni na scenie rolę j a k b y reżysera, 
nadającego r y t m p r z e d s t a w i e n i u , choć w istocie swą 
obecnością wywo łu je e f ek t d y s t ansu , d o d a t k o w y w y ­
m i a r opozyc j i : d a w n i e j —• dziś; k o n k r e t — wyobraźnia; 
a u t o r — jego dzieło; „normalne" zachowan i e — g r a 
sceniczna; rzecz sama — i k o m e n t a r z do n i e j . A l e 
K a n t o r jest w pełni świadom efektów, które osiąga, 
podczas g d y p a n M a l i n o w s k i t y l k o c z u w a n a d t y m , 
a b y m patrzył gdzie należy, słuchał z uwagą słów k o ­
m e n t a r z a i rozumiał ideę jego dzieł. I d ea jest t u waż ­
na , t a k j a k w o d k r y c i u n a u k o w y m , n a t o m i a s t sposób 
p r z e d s t a w i e n i a m a już znaczenie drugorzędne. Z a m i a s t 
j ednego ob ra zka mógłby być przecież d r u g i , by l e t y l k o 
wyraża ł przekonująco p r o b l e m czy opisywaną sytuację. 
A u t o r a bardzo in t e r esu j e m o j a r eakc j a na całość, a le 
przez całe popołudnie, które spędzam w jego d o m u , n i e 
pada p y t a n i e — a co się P a n u n a j b a r d z i e j podoba? N i e 
przywiązuje w a g i do poszczególnych prac , do i c h oder ­
wanego od treści — wartościowania. N i e m a zresztą 
a m b i c j i doskona l en ia się. Zaczął późno, i j a k to się w 
t a k i c h s y t u a c j a c h obse rwu j e , od r a z u określił krąg 
s w y c h zainteresowań i możliwości. S a m n ie dostrzega 
k i e r u n k u p r z e m i a n , które zachodzą w jego p racach . M ó ­
w i : „talent u m n i e n i e r o z w i j a się, bo t o są pomoce 
n a u k o w e " . W ogóle, w całej s w e j różnorodnej twórczo­
ści, a więc w m a l a r s t w i e , muzyce , poez j i , proz ie , d r a ­
mac ie — chodz i m u : „O p r o b l e m , który można rozwią­
zać różnymi t e c h n i k a m i (...). C h o d z i o odgadnięcie czło­
w i e k a , wyrażenie jego n a t u r y . Bo przecież j eden jest 
s k r y t y , d r u g i fałszywy, j eden m a wolę życia, d r u g i n i e . 
Ja to pokazuję. O... t en h y m n , skomponowałem go d la 
T e c h n i k u m Mechan icznego w P r u s z k o w i e w 1976 r . A 
ten , to w a l c z y k P r u s z k o w a , na orkiestrę dętą. I l e w 
n i m wesela, w o l i życia, o p t y m i z m u " 3 . 

I d eo l og i a a u t o r a łatwa jes t do u c h w y c e n i a . Cz ło­
w i e k n i e p o w i n i e n być d r u g i e m u człowiekowi w i l k i e m . 
T r z eba budzić w l u d z k i c h sercach w z a j e m n y szacunek, 
t r z eba się starać zrozumieć drug i ego człowieka. „Może 
w t e d y p r z e s t a n i e m y strzelać w s ieb ie " . Na js t raszn ie jsze 
b o w i e m są nienawiść i " w o j n a . 

Są to p r a w d y wzniosłe, choć bana lne i s t r a s z l iw i e 
uproszczone. Cały czas zresztą o c i e r a m y się o s t w i e r ­
dzenia , które przy jmowal ibyśmy j a k o denerwujące k o ­
munały — g d y b y n i e żar l iwy wykład t y c h p r a w d , i n ­
t e n s y w n a w i a r a a u t o r a w skuteczność oddziaływania 
jego przemyśleń, g d y b y n i e interesująca f o r m a i c h eks ­
p r e s j i w niektórych obrazach . N i e oceniając słuszności 
głoszonych i d e i spójrzmy na to , co n a m a u t o r sugeru je . 

„Cz łowiek u k a z a n y w l i t e r a t u r z e to is to ta pod l e ­
gająca ściśle p r a w o m psycho log i i a największą rolę 
odgrywają t u zmysły" — zauważa w Komentarzu4. 
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Zmysły pomagają w określeniu się j ednos tek l u d z k i c h . 
Oto n p . ktoś przeżywa uczucie lęku. W j a k i sposób 
m a wzmocnić siebie psych iczn ie? A u t o r zaleca t a k i e 
ćwiczenie: „Jeżel i ktoś jednocześnie i w i d z i i słyszy 
da l ek i e dźwięki i jednocześnie w i d z i dokładnie szcze­
góły rzeczy, a r o b i to b y s t r o , to w z m a c n i a się — 
i p r z y k r e uczucie s t r a c h u g in i e . T a k powtarzając z ja ­
w i s k o , na przykład w ciągu godz iny przed „bojaźl i-
w y m z d a r z e n i e m " , h a r t u j e się. Czy żołnierz przed ude ­
r z e n i e m f r o n t a l n y m nie przyspasab ie siebie, często n i e ­
świadomie, do tego co m a nastąpić w krótkim czasie? 
Przyspasab ia , do szerokiego po la w i d z e n i a i słyszenia. 
To jest właśnie t o ! " Nauczen ie tego „przyspasabiania 
s ię" i słyszenia jest właśnie c e l em tego wykładu. Żad­
n e j a g r e s j i ! zdaje się mówić. T r zeba umieć się p r z y -
spasabiać, dostosowywać — aby przetrwać. W te j f i l o ­
z o f i i m i m i k r y , głoszonej przez człowieka z t r u d e m pr ze ­
dzierającego się przez życie, jest zapewne s m u t n y r e ­
f l eks życiowego doświadczenia. W a l k a w y m a g a siły, r y ­
zyka . M i m i k r a po zwa l a przetrwać — l u d z i o m , n a r o d o m , 
światu. W a l k a n i e u c h r o n n i e p r o w a d z i do czyjejś p r z e ­
g r a n e j , a w s k a l i szerszej — do t o t a l n e j klęski. J a k 
więc działać? Co czynić? 

„Czy n i e poznajesz „ gęby " bezmyślnej, co to a n i 
słyszy dokładnie, a n i w id z i ? Do t a k i c h l u d z i „zaspa­
n y c h " t r zeba się zbliżać o d p o w i e d n i o śpiąco, b y i c h 
pobudzić — unikając k o n f l i k t u (...) 

Powinniśmy wyczuwać już na p o d s t a w i e rysów i 
układu mięśni t w a r z y w j a k i m się ktoś z n a j d u j e n a ­
s t r o j u , aby wiedzieć j a k się zachować. O to patrzę, a j a ­
kiś na m n i e ze rka , więc m a m się na baczności... t r w a m 
w m i l c z e n i u . R a p t e m t a osoba zaczyna rozmowę z kimś 

i n n y m . Zauważyłem, że m a ona sposób „zerkania", bo 
n ie znosi w p a t r y w a n i a się w czyjeś oczy, i te r u c h y 
są już samoobroną. Zauważy łem to i zapamiętałem. Po 
c h w i l i człowiek t e n nawiązał rozmowę ze mną, a po ­
nieważ stwierdzi łem już, że u n i k a ludzk i e go w z r o k u , 
rozmawiałem z n i m nie patrząc w t w a r z . Odczuwaliśmy 
r a z e m wielką ulgę, bo sposób r o z m o w y n ie męczył nas. 
Dlaczego? bo poznaliśmy siebie już n ieco bliżej..." 

A więc przez poznanie do z r o z u m i e n i a , ponieważ — 
j a k t w i e r d z i p. M a l i n o w s k i —• zbliżenie do siebie j e d ­
nos tek l u d z k i c h n i e jest d a r e m n a t u r y ale w y n i k i e m 
doświadczeń całych pokoleń. Obserwując, d o w i a d u j e m y 
się, czego możemy po kimś oczekiwać. W t en sposób 
możemy uniknąć niepożądanych s y t u a c j i . „Myślący l u ­
dzie potrafią określać, j a k i e są r y s y t w a r z y złości, r y s y 
dobroc i , r o z w a g i czy głupoty. T r u d n o spodziewać się 
czegoś dobrego od człowieka, którym w dzieciństwie 
n i e i n t e r e s o w a n o się". 

„Zdobywanie w i ed zy o człowieku jest moją pasją — 
pisze a u t o r — a miałem sporo możliwości ucząc w szkole 
przez 36 l a t . Uważam, że t y l k o ze s t a r ann i e w y u c z o ­
n y m i ludźmi można rozmawiać o n a p r a w i e człowieka. 
W B ib l i o t e c e N a r o d o w e j i w B ib l i o t e c e U n i w e r s y t e t u 
Wars zawsk i ego można wypożyczyć 33 t o m y m o i c h u t w o ­
rów. By łbym bardzo szczęśliwy, g d y b y ktoś na t e m a t 
m o i c h spostrzeżeń napisał rozprawę l u b pracę m a g i ­
sterską". 

Pedagog z zamiłowania i n a w y k u , w i e dobrze, iż 
n a w e t najmądrzejsza myśl m u s i być w y p o w i e d z i a n a 
i s p o p u l a r y z o w a n a skoro m a znaleźć społeczny rezo­
nans . C z y n i więc co może, b y zapropagować swo je 
spostrzeżenia — i CO bardzo i s to tne — zwrócić na siebie 

I I . 1—3. Władysław M a l i n o w s k i objaśniający swo j e obrazy 
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uwagę. Chodz i do różnych i n s t y t u c j i , r e d a k c j i , z teczką 
w której t r z y m a nap isane o sobie artykuły i w z m i a n k i . 
Po r o z m o w i e ze mną i d o k u m e n t a c j i f o t og ra f i c zne j 
s w y c h prac bardzo był z adowo lny , że aż Po lska A k a ­
demia N a u k się n i m zainteresowała. A r g u m e n t t e n n a ­
t y c h m i a s t wykorzystał , sugerując w K a t e d r z e P sycho l o g i i 
U .W. i na Po lon i s t yce b y poświęcono jego dziełu i oso­
bie prace mag i s t e r sk i e . 

J a k dotąd miał w P r u s z k o w i e indywidualną w y ­
stawę w 1979 г., zorganizowaną przez Wydzia ł K u l t u r y 
oraz spo tkan i e z w i d z a m i w czasie którego wygłosi ł 
prelekcję. Obrazy pokazu je często na z b i o r o w y c h w y ­
s t a w a c h w Stołecznym D o m u K u l t u r y Nauczyc i e la . W 
1981 r . miał t a m także wystawę indywidualną 5 . T o m i k i 
poez j i w y d a j e — j a k o członek K l u b u L i teratów N a u ­
czyc ie l i — w techn ice małej p o l i g r a f i i . T o m V I 
Ochrzczona przerażeniem, j a k i poprzedn i e , w y d a n y 
jest w 150 egzA N a p i e r w s z e j s t r on i e umieścił f r a g ­
m e n t y o p i n i i o s w o i c h p r a c a c h p o e t y c k i c h . O to n p . T a ­
deusz C h u d y pisze: „Są to w ie rsze nap isane przez czło­
w i e k a , który n i e u m i e chodzić obojętnie p o d słońcem. 
Ciągle by coś poprawiał w l u d z i a c h , przestrzegał i c h 
i w b r e w n i m s a m y m ratował. Wiersze reagujące n i e m a l 
t a k prędko i żywo j a k gazeta" . K a z i m i e r z R z e w u s k i 
uważa zaś, że „Autor w i d o c z n i e m a w i e l e do pow i edze ­
n i a , mnóstwo obse rwac j i , złotych myśli, s en t enc j i m o ­
r a l n y c h . Czasem mówi rzeczy oczywis te , wyraża p r a w d y 
bana lne . Czasem k l u c z y wśród zawisłości i zadziwień. 
Czytając w c h o d z i m y w świat, który zas tanaw ia , z d u ­
m i e w a . Mów imy : szaleństwo, m a n i a , ale po p r z e c zy ta ­
n i u chce się dodać, a nuż w t y m szaleństwie jest m e ­
t o d a " . 

O t a k . M e t o d a jest n a p e w n o . Cały dom, całe to m u ­
zeum — l a b o r a t o r i u m k o n s e k w e n t n i e wyraża myśli pana 
M a l i n o w s k i e g o . W w i e r s za ch mówi o świecie, o sobie, 
r od z in i e , o s p r a w a c h które go poruszają. W obrazach — 
o znaczen iu poznan ia m i m i k i w k o n t a k t a c h międzyludz­
k i c h . Zawsze ważna jest d l a n iego treść. F o r m a m a ją 
t y l k o przybliżać l u d z i o m . D la tego na formę z w r a c a u w a ­
gę, ale n i e nadmierną. N i e b a w i go m a l a r s t w o „ jako 
t a k i e " , choć n p . luźna k o p i a Szewczenk i świadczy o 
s p o r y c h możliwościach. N i e m a l u j e kwiatów, pejzaży, 
scen h i s t o r y c z n y c h , t y l k o p o r t r e t y m i m i c z n e i sceny 
wiążące się z wykładem jego ide i . N i e obchodzą go 
deta le , tło. Ogran i c za się do s p r a w y najważniejszej. N a 
n i e m a l p u s t y m t l e , w przes t r zen i nieważnej , synteza 
t w a r z y , m i n y , w y r a z u . T w a r z j a k pięść. Muskuły s i ln i e 
zaznaczone, w y d o b y t a k w i n t e s e n c j a w y r a z u . Gdz ie i n ­
dz ie j , w o b r a z k u , który i l u s t r u j e jakąś syntezę, og ra ­
n icza się również do e lementów najważniejszych. D o ­
chodz i w t y m do uogólnienia m i n y „ jako t a k i e j " do 
z n a k u t e j m i n y o d e r w a n e j od k o n k r e t n e j postac i . Te 
o l e jne obrazy frapują m n i e n a j m o c n i e j . Dziesiątki i n ­
n y c h (rysunków, t emper ) zdają się na t y m t l e s t u d i a m i 
t w a r z y , czasem własnej, czasem zaś próbą u c h w y c e n i a 
t y l k o typowości w y r a z u , gestu . ф 

W u t w o r a c h m u z y c z n y c h (napisał i ch 10), s t a ra się 
wyraz ić nastrój o p t y m i z m u , dać l u d z i o m radość, p o b u ­
dzić chęć życia. W a l c z y k , marsz , h y m n — n ie w y k r a ­
czają poza k o n w e n c j o n a l n e w z o r y . A n i gorsze, a n i l e p ­
sze od w y k o n y w a n y c h w a u d y c j a c h r a d i o w y c h m u z y k i 
p o p u l a r n e j . S a m g r a na sk r z ypcach , ako rdeon i e , ale 
op racowan i e m e l o d i i pow i e r za m u z y k o m . Większość h a r ­
monizował A d a m Suz in . 

C i ekawe , czasem dojrzałe i przejmujące są w ie rsze 
Władysława M a l i n o w s k i e g o : 7 

(...) Rodz ina bez d z i e c i 
t o duży pokój bez krzeseł. 
N i e usiądziesz 
a t y l k o echo o d b i j a 

k r o k i twego o c z e k i w a n i a . 
(.,) Któż n i e zna marzeń rodziców 

i u p o r c z y w y c h .snów o wielkości , 
k i e d y i c h wyobraźnia z ga rn ia 
w s z y s t k i e z a w o d y świata 
po t o , b y dać je 
własnemu d z i e c k u . 
P t a k , który opuszcza gn i a zdo 
n i e u m i e abecadła. (...) 

Nie , n i e są w ie rsze p isane „sobie a m u z o m " , obo­
jętne, wymyślone, triumfujące zręcznym c h w y t e m l i ­
t e r a c k i m , nieoczekiwaną metaforą. Córka, ból ojca, w o j ­
na... C z y t a m s t ro f y nierówne, przejmujące. 

— T a t u s i u , co c i jest . . . 
A j a zauważyłem w j e j oczach 
p i e rwsze i s k i e r k i obłędu. 
Usłyszałem d a w n y w a r k o t samolotów, 
ujrzałem walące się ściany, 
palący się fos for i t y n k i . . . 
Chwyc i łem córkę w objęcia... 
J a k t o dob r z e n i c n i e mówić , 
t y l k o wtul ić w t e n okręt 
z przerażonym s t e r e m 
w r a m i o n a w i e l k o l u d a 
i zawieźć go 
d o n o r m a l n e j p r z y s t a n i . 
Lecą p t a k i — h o r y z o n t y o t w a r t e , 
w i a t r h u l a w p r z e s t r z e n i 
j a k myś l s w o b o d n a , 
a j a s k u p i o n y patrzę na w a r g i l e k a r z a (...) 

— Córka c i e r p i na zabur z en i a 
osobowości po jakimś przeżytym 
przerażeniu — 
a więc pozosta je n a m 
chodzen i e po sza lach w a g i — 
w dół i w górę, długo 
do dwutysięcznego (...) » 

C z y m jest więc f o r m a w i e r s z a d l a au to ra? O d d a j ­
m y głos j e m u s a m e m u : „Myśl i j a k i e krążą po naszych 
głowach, t r zeba ubrać w słowa p isane i podać c z y t e l ­
n i k o w i , a nasz c z y t e l n i k ze swą przeklętą naturą l u b i 
chodzić po w y g o d n y c h ścieżkach. L u b i trudzić się, ale 
w o l i łatwiznę ( p r z y n a j m n i e j większość). J a k to zrobić, 
żeby zapisać ważną myśl w pięknej f o r m i e i n i e mę ­
czyć c z y t e l n i k a ? Sztuczne jest ciągłe r y m o w a n i e w i e r ­
sza, k i e d y r y m ciągnie myśl i spłyca, i mało p r ecy zu j e 
tę myśl. N a t o m i a s t zastosowanie r y t m u d l a w z m o c n i e ­
n i a a k c e n t u słownego jest bardzo pożądane. G d y u b i e ­
r a m w i e r s z sobą, to w i e r s z czy p ro za cieszy szczerością 
uczuć i c z y t e l n i k tę szczerość l u b i wyczuwać. Szczerze 
p i s zemy bez rymów. (...) G d y żarl iwie piszę, to świat 
wewnętrzny domaga się żar l iwej myśli, która n a p i e r a 
i n i e m a czasu n a b u d o w a n i e f i g u r m e t r y c z n y c h (...) 

Proszę n i e ganić mego s t y l u p i san i a — kończy a u ­
to r swój Komentarz, o n jest zgodny ze sposobem po ­
s t rzegan ia zmysłowego. Jeśli c h o d z i o treść, to ją można 
brać n a w e t z gazety, t y l k o t r z eba j e j nadać b ieg m o w y 
naszej p s y c h i k i ! " J e d n a k złożoność p s y c h i k i l u d z k i e j n a j ­
l ep i e j oddać może m a l a r s t w o . Oczywiście p r z e d s t a w i a ­
jące, to które otacza nas w t y m d o m u , jest bezpo­
średnią przyczyną mojego za in t e r esowan ia . S k o n c e n t r u j ­
m y więc na n i m uwagę. N a t y m m a l a r s t w i e i na k o ­
m e n t a r z u , który po zwa l a zrozumieć zamysł a u t o r a , po ­
wiązać w jedną całość stokilkanaście „i lustracji". 

Wróćmy więc do początku te j r e l a c j i . Jesteśmy w 
p o k o j u gospodarza. Z głośnika płyną słowa, właśnie o 
znaczen iu m a l a r s t w a dzięki któremu można najłatwiej 
ukazać to „(...) co n a z y w a m y zależnością między r u c h a m i 
l udzk i e go ciała a mimiką, miną t w a r z y . Jeżeli na p o d ­
s taw i e z a c h o w a n i a się i m i m i k i p o t r a f i m y określić w 
j a k i m n a s t r o j u jest w dane j c h w i l i t e n człowiek, to już 
znaczy bardzo w i e l e . Umiejętność odpow iedn i ego z b l i ­
żenia się do siebie j ednos t ek l u d z k i c h jest sprawą waż ­
ną i praktyczną". W t y m m o m e n c i e p a n M a l i n o w s k i 
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wyciąga rękę, wskazu je obrazy o których będzie m o w a : 
.,Dla przykładu o b e j r z y m y sześć obrazów oznaczonych 
ko l e j n i e . Ilustrują one treść p o e m a t u p t . Ochrzczona 
przerażeniem (którego f r a g m e n t cytowałem wyże j — 
A . J. ) . To ojciec kochający swe córki staje się bardzo 
nieszczęśliwy. Po p r z e t r w a n i u ciężkiego ok resu w o j n y , 
s tw i e rd za , że j e dna z n i c h jest poważnie chora . Jak 
zachowują się ludz i e u d e r z e n i nieszczęściem? Zachowują 
się różnie, ale zawsze zaczynają od siebie. Załamują się, 
rozkraczają nog i , płaczą, a później w b r e w swe j w o l i 
niszczą sprzęty i demolują mieszkan ie . 

N a obraz ie 2 rodz ice dowiadują się o zaginięciu 
dz iecka , na 3 — powrót zag in i one j . D r u g i obraz o d ­
strasza, odstraszają zmrużone oczy, desperacka pos tawa , 
a obraz t r z e c i — an i e l ska pogoda... Obraz 4: t a k ojciec 
przyjął wiadomość o chorob ie dz iecka ( i l . 6). P r z y p o m ­
niał sobie w o j e n n e b o m b a r d o w a n i a . P r a w d z i w y kon iec 
w o j n y to są nasze chore dz iec i — szeptał przez zaciś­
nięte zęby. O d k r y c i e t e j p r a w d y k u r c z y jego postać. 
W e r d y k t w y d a n y przez l eka r za , na obraz ie 5, b u d z i 
nadzieję p o w r o t u cho re j do z d r o w i a . Zamyślony l e k a r z 
jest p r z y j a c i e l e m d o m u chorego. Jego n a t c h n i o n a postać 
b u d z i zau fan ie . Obraz 6 — to obraz szczęścia r o d z i n ­
nego. Wy l eczona cieszy się nieśmiało i t r a c i lękl iwie 
perspektywę przestrzenną. Ręce l u d z k i e splatają się 
przyjaźnie. L u b i m y w t a k t maszerować, t w a r z e mieć 
pogodne. T a k zachowują się ludz i e z nadzieją w sercu. 

Obra z 7 do 12 ilustrują poemat pod tytułem Giloty­
na. Też w i e l e ona wyjaśnia. Jedna z p a r t y z a n t e k d r ze ­
m i e w lesie a d r u g a na straży p i l n u j e j e j bezpieczeń­
s t w a ( i l . 4). N i e s t e t y w y c e l o w a n y k a r a b i n w r o g a r o z ­
b r a j a obie. Dostają się do więzienia. Można powiedzieć, 
że obie n i e mają szczęścia, ale szczęście b y w a często 

I I . (i. Ochrzczona przerażeniem w o j n y , olej/płyta pilśń., 
w y m . 39 X 29,5 c m 

u k r y t e w nas samych . Zwróćmy uwagę na m i n y t y c h b o ­
ha te r ek . Jedna ma usta wąskie, j a k b y zas znurowane 
m i l c z e n i e m , d r u g a lękiem o t w a r t e . P i e rwsza u m i e p r ze ­
zwyciężyć s t r a c h , drugą s t r a c h rządzi. Z więzienia de­
cydują się uciec, ale muszą przeskoczyć dwumetrową 
przestrzeń pomiędzy d o m a m i . P i e rwsza z n i c h już jes t 
w p o w i e t r z u , drugą ogarnął s t r a c h ( i l . 5). Ręka w r o g a 
sięga po nią, b y później ściąć ją na g i l o t y n i e . Zd ra j c a , 
który wydał je , g in i e z rąk partyzantów. Ocalała b o h a ­
t e r k a , pełna wdzięku kobiecego, melduję swój powrót 
do j e d n o s t k i . 

Obraz 13 pełen grozy , ktoś spod kół pociągu usiłuje 
wydostać dz iecko. Układ nóg i rąk, i całego ciała bo ­
h a t e r k i świadczy o w i e l k i m napięciu j e j w o l i . J a k b y 
zawisła w p o w i e t r z u . 

W p o d o b n y m n a s t r o j u zna jdu j e się boha te r z ob razu 
14. To ktoś, co usiłuje wielką szybę rozbić s a m y m sobą. 
Można przypuszczać ( tu nasz a u t o r puszcza wodze f a n ­
t a z j i — A . J. ) , że człowiek mający s i l n i e j działające 
zmysły, czy może jakieś zmysły podwójne, n p . podwójny 
nos, podwójne oczy, słuch n i e byłby zmuszany przez 
życie do t a k s t r a s znych s y t u a c j i . 

W j a k i sposób mogl ibyśmy e w e n t u a l n i e podwoić czy 
potroić siłę w i d z e n i a czy słyszenia? Może w przyszłości 
p r z y pomocy zastrzyków, ale obecnie — przez w z m a c ­
n i a n i e siły mięśni. S p o r t to zd r ow i e , a w z d r o w y m 
ciele i s i ln ie jsze działanie zmysłów". 

Następuje opowieść o I n g m a r z e B e r g m a n i e , „szwedz­
k i m p i s a r z u " , który w y r y w a złą duszę człowiekowi, 
ażeby pozostawić lepszą. Może taką lepszą duszę u j r z y ­
m y na t r z e c h t w a r z a c h n a m a l o w a n y c h na obraz ie 20 
( i l . 7). T r z y osoby — t r z y m i m i k i , t r z y różne sy tuac j e . 
N a j b a r d z i e j c i e r p i f i z yczn i e t e n n a dole, n a j m n i e j t e n 

I I . 7. Ciężar i mimika, f r a g m . t r y p t y k u n r 20, olej/płyta 
pilśń., w y m . 37 X 28,5 c m 
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U góry. Układy zmarszczek na t w a r z a c h charakteryzują 
różne nas t ro j e t y ch osób. Tego n a j b a r d z i e j obciążonego 
(na dole) l ep i e j teraz n i e rozdrażniać jeszcze b a r d z i e j . 

Człowiek p o w i n i e n zauważać u innego człowieka na 
t w a r z y różne l i n i e nastrojów. (...) Oczy l u d z i muszą oglą­
dać oczy i n n y c h l u d z i , wyczuwać nadsłuchiwanie i n n e ­
go słuchu. Zmysły są n a s z y m i przyjaciółmi. Zmysłom 
w z r o k u i słuchu powinniśmy wznosić k o l u m n y pamię­
c i " . 

D a l e j słyszymy naukę, j a k to t r z eba rozwijać myśl 
i żyć w zgodzie ze s w y m i zmysłami. K i e r o w a n e rozsąd­
n ie przez naszą wolę , ucho i oko , ochronią człowieka 
p r z ed s t r a s z n y m i nałogami — pijaństwem, z apa t r z en i em 
w siebie, z b y t n i m s t r a c h e m o rzeczy doczesne. O to po­
stać zarzucona kłódkami, z a s u w a m i , r y g l a m i . „ T o czło­
w i e k który m u s i nałogowo zamykać n a k l u c z swo j e 
m ies zkan i e , ażeby n ie r o z k r a d z i o n o m u rzeczy. Czy m a 
być na z i e m i w i e c z n y m k l u c z n i k i e m ? N i e ! " — k o n k l u ­
du j e a u t o r , poczem, aby dokładniej wyjaśnić zależność 
pomiędzy n a s t r o j e m człowieka a w y r a z e m jego t w a r z y 
d e m o n s t r u j e następny obraz . „Więc 19. To ślady o d b i ­
jających się d w u l u d z k i c h t w a r z y . T a k j a k ślad i c h 
na w o d z i e g in i e i powsta j e , t a k ślady m i m i k i powstają 
i giną w zależności od n a s t r o j u człowieka". 

I znów f an ta z j a . Głowa z której wyrastają ręce. 
„Jednocześnie i widzieć i słyszeć, ale n i e w poszcze­
gólnych m o m e n t a c h , lecz ch ron i c zn i e . T o w i e l k a p r zysz ­
łość r o z w o j u cz łowieka! " Bezpośrednio po t y m s t w i e r ­
d z e n i u następuje r a d a p r a k t y c z n a — j a k być życz l iwym, 
p r z y j a z n y m , w p o g o d n y m usposob i en iu . Otóż m a na to 
„niemały w p ł y w g u s t o w n e i p r a k t y c z n e u b r a n i e samego 
s iebie . Jakiś l e k k i be r ec ik czy n a w e t sposób pięknego 
uczesania się". 

Ob ra z y następne przedstawiają l u d z i u d u c h o w i o n y c h . 
„Być może n i e są s y m p a t y c z n i , jacyś zapa t r z en i w s ie ­

l i . 8. K o s m o n a u t a , olej/płyta pilśń., w y m . 38,5X29,5 c m 

bie , ale są to ludz i e z zasadami , t w a r d z i , nieustępliwi 1 ' . 
I I . 13 p r z e d s t a w i a t w a r z osoby zbolałej „Człowiek w 

t a k i m n a s t r o j u czułby się źle wśród siedzących n a d 
rzeką, wypoczywających spoko jn i e (...). M u s i przeżyć swój 
ból" . 

A oto żongler. „Rzuca do góry 6 przedmiotów i s zyb­
ko je łapie. R u c h y jego oka też s zybk i e j a k błyskawica. 
W y z b y w a się głębokich cierpień nawiązując k o n t a k t z 
o toczen iem. Szczęśliwy k t o u m i e równoważyć w sobie 
te d w a żywio ły : s i lnego uczuc ia i s i lnego pos t r zegan ia 
zewnętrznego. Spróbujmy przećwiczyć r u c h y rąk żon­
g l e r a " . 

Dalsze o b r a z k i uczą nas j a k należy rozpoznawać 
nas t ro j e l u d z i , aby zbliżyć się do n i c h w o d p o w i e d n i e j 
c h w i l i . J a k n p . zbliżyć się do l u d z i u d u c h o w i o n y c h ? 
O to : „trzeba okazać swo j e u d u c h o w i e n i e , b y znaleźć z 
n i m i wspólny język" . I l u s t r a c j a 14 p r z e d s t a w i a d w i e 
t w a r z e — k p i a r z a i myśliciela. „Gdyby t e m a t y i c h r o z ­
myślań były zbliżone może obeszłoby się bez k o n f l i k t u . 

N a obraz ie 44 wspólne opłakiwanie kogoś jest p r z y ­
j emnie j sze bo t w a r z e płaczących mają b a r d z i e j zaokrą­
g lone ( j ak p r z y śmiechu) p o l i c z k i . Współczujemy więc 
płaczącym, płacząc s a m i . Zbl iżamy się do siebie n a s t r o ­
j a m i " . 

Oglądanie p i e rwsze p o k o j u ( sa l i A — j a k mówi 
gospodarz ) kończy d e m o n s t r a c j a typów: l u d z i s m u t n y c h 
(nie chcą maszerować, i ch k r o k jes t n i e p e w n y , dłonie 
zamknięte), i n t e n s y w n i e n a coś patrzących (pos tawa 
p i o n o w a ) , oszusta (ręce poko rne , z d z i w i o n a pozyc ja g ło ­
w y , statyczność układu ciała) — i d l a odprężenia w i d o ­
k i p r z y j e m n e : piękne d o m y i m i a s t a — i szczyt l u d z k i c h 
osiągnięć — l o t w kosmos. A więc w i z e r u n e k k o s m o ­
n a u t y , boha t e ra n o w e j e p o k i ( i l . 8). 

W d r u g i m p o k o j u , z dużym stołem, w i d z i m y , że 
wiedzę o sobie t r z eba nabywać przez g r u n t o w n e s t u ­

l i . 9. Patrol, olej/płótno, w y m . 37,8X28 c m 1967 r . 
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I I . 10. Moi krewni, olej/płyta pilśń., w y m . 39 X 28 c m 

d ia . W t y m ce lu kon i e c zny jest na świecie pokój ( za tka ­
n ie dłonią l u f y a r m a t n i e j ) . I n d y w i d u a l n e wysiłki, aby 
przezwyciężyć niedoskonałość „dają w i e l e , ale n i e t y l e , 
co z o r gan i zowana akc j a oświaty, doskonała i s y s t ema­
t y c zna " . 

I I . 11. Historia uczuć w mimice, olejj/płótno, w y m . 
66 X 75 c m 

W o j s k o jest dobre na ws zy s tko , zdaje się mówić 
obrazek na i l . 9 p i e r w s z y n a m a l o w a n y przez p . M a ­
l i n o w s k i e g o , w 1967 r. W o j s k o wa l c z y z przyrodą, nało­
g i em , n i e z d y s c y p l i n o w a n i e m i l e n i s t w e m , a p r zede w s z y ­
s t k i m b r o n i o j c zyzny . 

Następuje s ekwenc j a o dz i edz iczen iu , a więc p r ze ­
k a z y w a n i u n a b y t y c h cech przyszłym p o k o l e n i o m . D l a ­
tego na i l . 10 widać wspólny m i a n o w n i k w t w a r z a c h 
t r z ech pokoleń. 

Znów ga l e r i a typów. Każdy człowiek m a własny 
w y r a z psych i c zny . B a ! p o w i a d a a u t o r „nawet koń po ­
s iada swoją mądrą f izjonomię psychiczną". 

N a i l . 11 widać t w a r z e : myślącą, cierpiącą, t w a r z 
badacza, człowieka płaczącego, ironiczną, drwiącą, uś­
miechniętą i śmiejącą się. T r z eba umieć poznawać n a ­
s t r o j e , układ zmarszczek i mięśni, przyglądać się. To k o ­
nieczne „bo przecież człowiek człowiekowi też rzeźbi t w a r z " . 

Osobiste doświadczenia a u t o r a , co i raz dają znać 
0 sobie. O t o w ięc o b r a z k o w a opowieść o r o l i d z i a d u n i a 
( i l . 16—18) ilustrująca treść napisanego u t w o r u . „Dz ia-
dziuś o d g r y w a niemałą rolę w w y c h o w a n i u dz iec i . 
Kształtuje o d p o w i e d n i o c h a r a k t e r dz i ecka (...) b r o n i go 
p r zed straszną głową zarazy, przed p o r y w a c z a m i dz iec i , 
p r zed w y r a f i n o w a n y m terrorystą współczesnej epok i , 
p r z ed s t r a s z n y m i s k u t k a m i w o j e n . W n u k wyc zu j e życz­
l i w e b i c i e serca dz iadz ia — w y c h o w a w c y i zaw ies i m u 
na m a r y n a r c e Złoty K r zy ż Dobrego wp ływu W y c h o ­
wawczego " . 

N a zakończenie seansu p a n M a l i n o w s k i p r o p o n u j e 
t ak i e ćwiczenia: „Postaraj się w s k u p i e n i u upodobnić 
swoją twarzą do j edne j z t w a r z y w y s t a w i o n e j w te j 
izbie . To znaczy upodobnić swoją minę i z achowan i e się 
1 określić w przybliżeniu swój nastrój po każdej zm ian i e 
o b s e r w o w a n e j osoby. Należy brać pod uwagę sposób 
p a t r z e n i a sposób z a m y k a n i a ust , marszczen ia czoła i w 
j a k i e j p o z y c j i zna jdu j e się g łowa i szy ja osoby z r y ­
s u n k u " . Następnie każde przyjrzeć się g r u p i e 12 o b r a ­
zów, określić nastrój każdej z p r z e d s t a w i o n y c h osób 
i odpowiedzieć w j a k i sposób należałoby zbliżyć się do 
n i e j . Jeśli się tego n a u c z y m y , ba rd z i e j będziemy siebie 
szanować. N i e będziemy więc strzelać do k o n d u k t u po ­
grzebowego, a n i używać dz iec i do różnych r o z g r y w e k 
między s t a r s z ym i . N i e będą ginąć żołnierze, i „ ludzie 
n i e będą w niezgodzie rozrywać na cz tery s t r o n y świata 
wygodnego ma te raca z iemskiego , zamieniając się w k o ­
n ie r obocze " — co p r z eds t aw i a i l u s t r a c j a . 

Kon i e c . P an M a l i n o w s k i uśmiecha się, p y t a o w r a ­
żenia. Jest p e w n y s w y c h r a c j i , a le przecież chciałby 
usłyszeć i ch p o t w i e r d z e n i e . Pokazu je swój do robek p i ­
sa rsk i . Mały, n i epo zo rny , w nieco już w y t a r t y m u b r a ­
n i u . . . śmieszny? N ie , n ie śmieszny. Żadna pas ja l u d z k a 
n i e jest śmieszna. Zwłaszcza gdy w y n i k a z a u t e n t y c z ­
ne j po t r z eby , gdy staje się ciężarem i w y z w o l e n i e m , 
g d y wyraża osobowość człowieka. Oczywiście, t a k na 
z imno , z d a l e k i e j p e r s p e k t y w y , można powiedzieć o t y m , 
co zrobił: n a i w n e , można zganić b r a k p r e c y z j i myśli, 
pomieszan ie p r z y c z y n ze s k u t k a m i , uproszczen ia i o d ­
k r y w a n i e p r a w d b a n a l n y c h . Można, ale t a k i e podejście 
sc ientyczne przede w s z y s t k i m ogran ic zy nas s a m y c h . W 
doświadczeniu M a l i n o w s k i e g o ważna jest d la m n i e jego 
pos tawa , jego e m o c j o n a l n y sposób r e a k c j i na zło n a ­
szego świata. M i m o , a po części i dzięki „naiwności " 
s ta j emy się boga ts i , słysząc w y w o d y au to ra , oglądając 
jego prace i chłonąc atmosferę tego d o m k u : m a m y 
b o w i e m do c zyn i en i a z ludzką pasją z człowiekiem do ­
b r y m , ogarniętym wolą zbliżenia l u d z i i rozładowania 
konfl iktów. P r z y t y m dociekliwość i r z e c zyw i s t y , w i e l o ­
s t r o n n y t a l e n t Władysława M a l i n o w s k i e g o każe n a m za­
dumać się n a d możliwościami twórczymi, które tkwią w 
człowieku, n i e zawsze rozwinięte, n i e zawsze szkolone. 
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I I . 12. Pyszalkowaty bezwzględny, olej/płyta pilśń., w y m . 29 X 40,5 c m 



I I , 14. Pogodni, olej/płyta pilśń., w y m . 28 X 40 c m 
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P R Z Y P I S Y 

1 U r . 28.10.1909 r . w e w s i C i e l a k o w o , k . Nieświeża 
(obecnie ZSRR) , ojciec K o n s t a n t y był b u c h a l t e r e m w 
s t a r o s tw i e . W r a z z r o d z i c a m i i rodzeństwem (5 dzieci ) 
przyjechał w 1917 r . do P o l s k i . Skończył średnią Szkołę 
Rolniczą w Żyrowicach (1932), poczem pracował j ako 
t e c h n i k r o l n y w majątku na Pod las iu . Zdecydował się 
j e d n a k na dalszą naukę. Przyjechał do W a r s z a w y , cho ­
dził na Wszechnicę Polską, maturę zdał w 1935 r . Roz ­
począł, j a k o w o l n y słuchacz, s t u d i a na w y d z i a l e f i l o l o g i i 
p o l s k i e j U .W. W czasie o k u p a c j i przebywał w Prużanach 
u o jca i pracował t a m j a k o nauczyc i e l , p o t e m został 
w y w i e z i o n y n a r o b o t y do N a d r e n i i . Ożenił się w 1943 r . 
Za ra z po w o j n i e wróc i ł do k r a j u , pracował w G r y f i ­
n ie , poczem podjął r e g u l a r n e s tud ia , n a j p i e r w na u n i ­
we r sy t e c i e łódzkim, później w a r s z a w s k i m . Polonistykę 
ukończył u p r o f . Z. J a k u b o w s k i e g o w 1957 r . O d tego 
czasu uczy w P r u s z k o w i e . O d 1970 r. jest na e m e r y t u ­
rze . W 1975 r . otrzymał „Złoty Krzyż Zasługi". 

Pisze w ie rsze , u t w o r y muzyc zne i m a l u j e ( m n i e j 
więcej od 1967 г.). Nauczył się s a m grać na sk r z ypcach 
i ako rdeon i e . Jego 10 utworów m u z y c z n y c h za re j es t ro ­
w a n o w Za iks i e . N a k u r s a c h o rg . przez K u r a t o r i u m uczył 
się p r o w a d z e n i a zajęć m u z y c z n y c h i uzyskał u p r a w n i e ­
n i a . Wyda ł 6 tomików poezj i , m a w rękopisie d r a m a t , 
powieść kryminalną, w i e rs ze i prozę. 

* Władysław M a l i n o w s k i , członek K l u b u Li teratów 
N a u c z y c i e l i . Poezje, t . I , Stołeczny D o m K u l t u r y N a u ­
czycie la , (bez da ty ) . Tytuł w i e r s za Niepokój wzwyż 

3 Ponad to p. M a l i n o w s k i jest a u t o r e m h y m n u Szko­
ły n r 215 w W a r s z a w i e . 

4 A b y wyraźnie wyekspl ikować swe myśli, zapewne 
w obaw ie , że w z d e n e r w o w a n i u może je n i ep r e cy z y jn i e 
wyrazić, p . M a l i n o w s k i napisał t eks t wyjaśniający, na ­
z w a n y „komentarzem" i powiel i ł go. Pisząc t e n artykuł 
korzystałem zarówno z tego t e k s t u j a k też i k o m e n t a r z 
nagranego na taśmę i puszczanego w czasie oglądania 
obrazów oraz z w y p o w i e d z i w czasie naszych rozmów 

5 W 1974 wz ią ł udział w ogólnopolskim k o n k u r s i e 
p l a s t y c z n y m p.n. „Mó j r e g i o n w ХХХ- l e c iu P R L " . O t r z y ­
mał wyróżnienie . 

Zaczął wystawiać tuż po w o j n i e . Rysował wówczas 
k a r y k a t u r y i właśnie je wystawi ł w 1946 r. w czasie 
p o b y t u w G r y f i n i e (zachował się afisz w y s t a w y w To v. 
M u z y c z n o - L i t e r a c k i m „Promień" ) . 

0 P i e rws zy t o m poez j i , Strzały niewolnika, z własny­
m i r y s u n k a m i , wyda ł w 1939 г., nakładem F. Hoes i ecka 

W rękopisie m a p. M a l i n o w s k i w i e l e utworów l i t e ­
r a c k i c h oraz j eden „synkretyczny", b o w i e m n a każdej 
s t r on i e znajdują się r y s u n e k P r u s z k o w a , t w a r z z o d ­
p o w i e d n i m w y r a z e m , n u t y , k o l e j n y odc inek powieści 
k r y m i n a l n e j , w i e rs z , powieść r y s u n k o w a (v ide i l . 30, 31) 

7 Jeden z w i e r s z y nagrał H e n r y k Boukołowski i a u ­
t o r chętnie puszcza s w y m gościom tę taśmę. Pomijając 
z n a k o m i t e w y k o n a n i e , t r zeba przyznać, że w i e r s z wcią­
ga, słuchałem go z dużym za in t e r e sowan i em . 

8 Z t o m u Ocf i r j csom/ przerażeniem, W a r s z a w a b.d 
(Poezje, t . V I ) . 

I I . 21 . F r a g m e n t m i es zkan ia Władysława M a l i n o w s k i e g o 

Fot.: j . Swiderski 
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